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Niąjrh będzie pochwalony Jezns Chrystus!

Oilaszaala przył»«fo •<« 
'M«n ilaUbl i lwiąt
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T«i«ita m 9.

m x x ix Odańsk, m  piątek 23-go maja 1919. Nr. 115.

E o d a o y l
Stopień kułturalności społeczeństwa objawia się w sposobie, w jaki ono uznaje zasługi i ocb 

¿a j* «ześć ludziom około Ojczyzny, nauki łub sztuki zasłużonym. Poznać dzieła naszej narodom 
wej sztuki, poznać i uczcić ludzi wielkich, którzy kroczyli na je j czele, to święty obowiązek społe* 
•zeństwa, pragnącego w oczach świata cywilizowanego uchodzić za naród kulturalny.

Jednym z naszych wielkich mężów, który zabłysnął w sztuce i otworzył dla narodowej 
muszej muzyki nowe i obfite skarby, służące jako niewyczerpane źródło dla licznych jeszcze pokos 
leń — jest Stanisław Moniuszko. Stuletnia rocznica jego urodzin przypada na rok bieżący. Gdań* 
ska „Lutnia“ wzięła na siebie zaszczytny obowiązek rocznicę tę obchodzić uroczystym Wieczorem, 
ma którym zapozna publiczność z przepięknemi,niestety u nas w Gdańsku jeszcze mało znane* 
ani utworami nieśmiertelnego mistrza.

Na wspomnianą uroczystość Moniuszków ską zapraszam w imieniu „Lutni“
Dr. Władysław Panecki.

JESZCZE CHWILI, BY NAS NIE ODŁĄCZA* 
NO OD PNIA OJCZYSTEGO. 

TOWARZYSTWO LUDOWE W SOPOCIE.
SOPOT, dnia 19 maja 1919.

Od Redakcji: Uroczystość powyżej wspomnia* 
na odbędzie się w niedzielę, dnia l*go czerwca rb. 
Program, i szczegóły znajdują się w ogłoszeniu 
między inseratami na czwartej stronie niniejsze* 
go numeru. Zwracamy na nie uwagę wszystkich 
Rodaków naszych i zachęcamy do jak najliczniej* 
szego prteybycia, albowiem muzyka Moniuszki 
śliczna jest i wzbudza nawet podziw muzyków 
niemieckich, którzy przecież przekonani są o wyż* 
szóści muzyki swej ponad wszystkie inne na świe* 
cie.

Niechaj każdy z Rodaków naszych skorzysta 
z rzadkiej sposobności tej i pójdzie się przysłu* 
ahac muzyce polskiej, a zarazem przekonać, iż 
i pod tym względem nie ustępujemy w niczem 
innym narodom. Tylko przez długie lata niewoli 
i ucisku niewolno nam było rozwijać się kultu* 
ralni® tak, jakbyśmy tego byli pragnęli. Teraz,

kiedy dzięki Bogu jest nieco inaczej, pielęgnować 
powinniśmy wszystko, co nasze, tem goręcej i po* 
pierać usiłowania osób szlachetnych, które imają 
się pracy tej, a więc „Lutni“ gdańskiej z p. dr. 
Paneckim na czele.

Zatem Rodacy! Dalejże do ’dzieła! Pokażcie 
licznem przybyciem, że macie zrozumienie dla mu* 
zyka polskiego i zachęcajcie znajomych do jak 
najliczniejszego przybycia na obchód Moniusz* 
kowski. Niechaj sala ujeżdżalni (Sporthalle) w 
niedzielę dnia l=go czerwca zapełni się po brzegi. 
Nikt na pewno nie pożałuje przybycia. Bo kom* 
pozycje Moniuszki rzeczywiście są piękne i ka* 
żdego z przybyłych zadowolą niezwykle.

Komu zależy na tem, aby je usłyszeć, niechaj 
nie zwleka, tylko co rychlej postara się o bilet. 
Bo nie wątpimy wcale, iż sala będzie wyprzeda* 
na jak rzadko kiedy.

B e s o n n e n h e i t .
_ . j ,  gefährliches Spiel treiben die fast nur städtischen Elemente, welche zum bewaffneten
Widerstand auffordern.
„  . , ^leichtern soll diesen die Verhaftung "der polnischen Führer in Stadt und auf dem Lande.

sind bereits umfangreiche Massregeln dazu getroffen. Jede Bahnstation, fast iedes Dorf wim* 
anelt vom Grenzschutz.

Das schreckt die Polen hiebt. Alle Provokationen bringen sie nicht um ihre wohlbegrün* 
•etc Ruhe.

Mag die Soldateska des Noske den beabsichtigten Gewaltakt durchführen, namentlich die 
Poetischen Geistlichen und Landleute hinter Schloss und Riegel setzen.

Ohne Furcht und Zagen erwarten sie auch diese Prüfung, denn hinter ihnen stehen geschlos* 
se» di« polnischen Arbeiter.
■ „ Di® gönnen den ganzen Tag spazieren gehen, mit einer scharfen Waffe in der Hand, die

'genfalls gut zu gebrauchen wissen werden.
a k r f jt fV ?  -dieS der GENERALSTREIK DER LANDWIRTSCHAFTLICHEN POLNISCHEN 

Da | s ößutschen Landwirten. Ihrer sind 80.000 an der Zahl.
Dann K * * 5  Grenzschutz* er kann hin ter jedem Arbeiter stehen, er reicht nicht aus.

. f T  GeM’ der neue Reiohskommissar für Westpreussen die Drohung vom Januar 
warm m  ̂ n seine hungrigen Arbeiter aus Danzig aufs Land schicken.

l6SC ^ f r en/ lch schön bedanken, den Kuhschwanz zu bewundern, oder hinter Ferkeln 
feeratirennen. V i t  sind mager und flink.

Wir warnen nochmals die, die es angeht. Mögen diese bei Landwirten sich befragen, was
*»»» bevorsteht.

Wir genügen hiermit unserer Pflicht auch im wohlverstandenen Interesse der deutschen Be* 
J ^ r u n g .  _________

Nowe protesty Polaków.
P R O T E S T !

Podług preliminarza pokojowego miasto Sopot 
ma zostać wykrojone z powiatu Wejherowskiego 
1 wolnego miasta Gdańska. PRZE*
<? l n l i v IErMU ROZSTRZYGNIĘCIU ZA* 
KŁADAMY UROCZYSTY PROTEST. Jedyne 

i i P ° l s k i e ,  duchowo i ekonomicz* 
fii® JA K  NAJŚCIŚLEJ Z ZIEMIA*

ODRYWAĆ OD

SOPOT, 19 maja 1919.
POWIATOWA RADA LUDOWA 
NA POWIAT WEJHERÓWSKI.

____  PR  O T E S T i
Sopot nigdy w dziejach historji nie należał do 

Gdańska. LUDNOŚĆ TUBYLCZA JEST W 
PRZEWAŻAJĄCEJ MIERZE POLSKA, a RZE* 
KOMA niemieckość Sopotu jest SZTUCZNA, 
narzucona, i wynikiem wiekowego przeszło uci* 

L, systematycznego tępienia żywiołu polskie* 
r oc Jeszcze dzisiaj grozi się nam karami, nie* 

1 aresztowaniami za każdy, naj* 
bmejszy objaw egzystencji naszej narodowej.
Sopot ma podług preliminarza pokojowego bvć 

przydzielony do Wolnego Miasta Gdańska.
PRZECIWKO TAKIEMU ROZSTRZY* 

GNIĘCIU PODNOSIMY UROCZYSTY PRO* 
TEST I PROSIMY I ŻĄDAMY W OSTATNIEJ

P R O T E S T !
My Polacy niżej podpisanej Rady Ludowej o* 

bejmującej Banino, Barniewcz, Czaple i Rambie* 
chowo, a zastępującej około 3000 Polaków*Kaszu* 
bów protestujemy przeciwko nowemu podziałowi 
Polski i żądamy, żeby Oliwa i Sopoty zostały przy* 
łączone do Polski.

RADA LUDOWA W RAMBIECHOWIE.
RAMBIECHOWO, dnia 18 maja 1919.

Hoppendorf, dnia 19. 5. 19. 
P R O T E S T !

i Jak się dowiadujemy z pism niemieckich, na* 
l sza wioska Hoppendorf pow. Kartuski ma być 

przyłączona do samorządnego małego państwa nie* 
mieckiego miasta Gdańska. My jako Polacy 
z krwi i kości najenergiczniej PROTESTUJEMY 
PRZECIW TAKIEMU PRZYŁĄCZENIU. Je* 
steśmy i pozostaniemy Polakami z ciałem i du* 
szą na zawsze, i PRAGNIEMY PRĘDKIEGO 
PRZYŁĄCZENIA NAS DO NASZEJ UKO­
CHANEJ MACIERZY POLSKI. Tak nam do* 
pomóż Bóg i Matka Boska.

W imieniu Polaków wioski 
RADA LUDOWA GMINNA.

»4»» » *  * »I« >1» >l< »I» *  * *  ■!■» »!■ » » » » »»»»»» » » » ».!■»»» »»»»

Pan landrat w Pucka a tabliczka maczania.
Rada robotnicza w Pucku, przeważnie niemiec* 

ko * socjalistyczna, zwołała przez tutejszy „Kreis* 
blatt  ̂ na zeszły wtorek wielką „Volksversamm* 
lung,“ na którą zaproszono wszystkich i wszyst* 
ko. Ponieważ nie ppdano celu zebrania, dlatego 
poszedłem z ciekawości do „Kurhauzu.“ Wszyst* 
kich zebranych włącznie ciekawskich naliczyłem 
razem z moją 61 głów. Nie chciałem zatem uszom 
moim wierzyć, gdy p. Kobbenbrink, dawniejszy 
karczmarz, obecnie aniobstróż biedaków, uciśnio* 
nych i wszystkich, którzy pracy nie mają albo mieć 
nie chcą, pobocznie zaś zawiadujący urzędem land* 
rata powiatu puckiego, pograwszy przez dobre pól 
godziny na harmonijce swej, umieszczonej 2 cen* 
tymetry niżej nosa, odczytał gotowy już protest, 
który obecna garstka jego „towarzyszy“ socjalisty* 
cznych przyjęła, a która tak się zaczyna: „Viele 
hundert Putziger Bürger, die heute im 
Kurhause versammelt sind, protestieren auf 
das energischste gegen die schmachvollen
Bedingungen, die uns die Feióde auf*
erlegen wollen. A więc z 61 zrobił p. landrat 
wiele set. Panie „towarzyszu“ Kobbenbrink, po* 
wiedz nam, czyś ty tej samej tabliczki mnożenia 
używał, gdyś jeszcze w zeidle piwo nalewał i pa* 
pieros'ami handlował, zarabiając przy tem w sto* 
simkowo krótkim czasie wiele tysiączków marek? 
sta tnie zdanie protestu brzmi: Wir wollen deutsch 
bleiben und lieber alle Entbehrungen mit unserem 
geliebten deutschen Vaterlande tragen.“ To ja  wie* 
rzę, że takiemu biedakowi, który przeciętnie ma na 
dzień blizko 40 mk. dochodu, najpyszniejszą wilę 
W mieście i szarmancką sekretarkę, nie trudno zno* 
sić „Entbehrungen.“ Naturalnie, że p. Kobbenbrink 

I roztelegrafował swój płomienny protest jeszcze te* 
j go samego dnia po całym fat.erlandzie, be już na 
j drugi dzień czytałem go w żydowskiej , Danzigcr 
j Zeitung.“

Oj, wielki to geniusz i dyplomata ten pan Kob* 
benbrink. Chcecie kochani Czytelnicy jeszcze wię* 
cej dowodów jego dyplomacji? Zaraz

Otóż pan Kobbenbrink uroił sobie, iż los boć 
w Boga nie wierzy — j ak sam o* 
świadczył - przeznaczył go na ministra w Ber* 
linie. Nie będę zapewnie miał tyle -szczęścia — 
myś.i sobie p. K. — co Adolf Hoffmann, który to 
przez noc z prostego księgarza został ministrem 
oświaty, więc trzeba najprzód złożyć dowody mej 
mądrości tu na miejscu, i to jako landrat Ale cóż, 
kieciy obecnie miłościwie panujący pasza powiał»*



..... Tanncn ani myśli wynosić się z białego Domu 
Źa“ ,l  » ięc pan « - » U « *  

kn nanu Tappenowi ciągle bobrowa«, i wichrzyć, 
wvtvkaiac przy każdej sposobności jego rzekome 
niedołęstwo w admini stracji powiatowej, a miano* 
wicie przedstawiając go jako wielkieg^ Pr^ ],^ V  
laków Przed dwoma laty bowiem napisał p. land.

Tapnen do Ra. prób. Witkowsk.ego w Mecho 
wie jak mi tenże sam powiadał — list w poi- 
skim języku, prosząc ks. W., ażeby zaagitował 
powiecie na korzyść niemieckiej 
nej którą nasi ludzie dotąd bardzo skąpo podpi­
sywali. Naturalnie i ten manewr p. landrata na mc 
sie me przydał to też zemścił się tenże w ten spo- 
s l  ze s t L i ł ,  *ę ksiądz Witkowski me 
dostał do dziś dnia żadnego .^erdienst-
kreuzu,' podczas gdy wszyscy mm pro­
boszczowie w powiecie, jak to z Kreisbiattu wy y- 
tałem — zostali „ukrzyżowani A więc P- Kob- 
benbrink dowiedział się w jakiś sposob o owym 
liście polskim napisanym przez p. landrata, zacią­
gnął teraz w Berlinie ten ostatni, ale najmocniejszy 
trumf, no, i wygrał, bo pan lappen przed Wielka* 
nocą poszedł, a pan minister, z którym p. Kobben- 
brink — jak się sam chwali — na jednej ławie 
szkolnej siedział, zrobił go wbrew-wob naczelnej 
władzy prowincjonalnej następcą p.- lappena. A e 
też najeździł się nieborak do Berlina i Wejmaru, 
zamm celu swego dopiął. Ponieważ p. Koboen* 
brink wszystkie te dalekie podróże oabywał win« 
teresie faterłandu, dlatego musiał też taterland ko* 
szta podróży" zapłacić. Bo jak w nr. ca Kreisblattu 
z dnia 22*go kwietnia urzędnicy puccy twierdzą 
a ci przecież wiedzą, co się na landraturze dzieje —, 
kazał sobie p. Kobbenbrink za swoje' podrożę do 
Berlina i Wejmaru z komunalnej kasy powiatowej 
— do której i nasz grosz polski płynie wypłacie 
2500 mk. Temu twierdzeniu publicznemu p. Kob* 
benbrink do dzisiaj nie zaprzeczył.

Pan Kobbenbrink przewidując, że nomiacja je* 
go na landrata w powiecie wywoła wielkie nieza* 
dowolenie i opór, postanowił już zawczasu stwo* 
rzyć sobie „leibgardę“, na której jako przyszły oj* 
ciec powiatu mógłby się opierać. Począł więc glosie 
„ploretarjuszom“ niemiecko * socjalistyczną ewan* 
gelię. Ponieważ posiada niepośledni dar wymowy, 
udało mu się wkrótce w Pucku kilka set Niemców 
i zniemczonych Kaszubów do siebie przyciągnąć. 
Potem zapuścił swe sieci i na wieś. Przedewszyst* 
kiem upatrzył sobie tych z naszych ludzi, którzy 
służyli przy7 marynarce r będąc przez a lata wojny 
na morzu, dla wiary i narodowości mniej lub wię* 
cej zobojętnieli. I rzeczywiście udało mu się, zwła* 
szczf parafjach swarzewskiej i Starzyńskiej, po 
60 do c >pów ogłupić. Odbyły się teraz w po* 
wiecie parafjałne wiece oświatowe, na których ks. 
Witkowski udowodnił, iż katolik nie może być ró* 
wnocześnie socjalistą. Obudziło sic sumienie u 
niejednego z ogłupionych, ale p. Kobbenbrink ich 
uspokoił, ho powiedział na puolicznem zebraniu 
w Kurhauzie: Toć ks. proboszcz w Swarzewie sam 
się przyznał, iż już na 75 procent jest socjalde* 
mokratą, a pozostał katolikiem i proboszczem, a 
więc i wy7 przynależność waszą do socjalnej demo* 
kracji możecie spokojnie pogodzić z waszą wiarą! 
Twierdzenie p. Knobbenbrinka, iż ks. Proboszcz z 
Swarzewa przyznał się do socjalnej demokracji, 
jest naturalnie najprostszym szwindlem.

Z tego, że p. Knobbenbrink z polskiego listu 
landrata Tappera ukręcił na teg<>ż bicz, czytelnicy 
zapewne się już domyślili, iż p. Knobbenbrink mu*

si bvć wrogiem Polaków. Tak też jest. Urzędnicy 
tutejsi chcąc i w Polsce zatrzymać swój chleb, 
poczęli się uczyć języka polskiego i brak lekcje^w 
szkole u tutejszego rektora. P. Kl\ob^ nbrmk zas 
niezadługo im tego surowo zakazał, la  jego nie- 
nawiść do polskości nie przeszkodziła jednak panu 
Knobbenbrinkowi, że trzy dni przed Nowym Ro* 
kiem zaofiarował ks. Witkowskiemu jako preze* 
sowi powiatowej Rady ludowej kompromis przy 
zbliżających się wyborach do konstytuanty nie. 
mieckiej i pruskiej. Gdy ks. Witkowski zwrócił 
mu uwagę na to, iż Polacy w zaborze pruskim 
najprawdopodobniej nie będą wcale głosowali, od* 
parł p. Knobbenbrink: pomimo to możemy kom* 
promis już na przyszłość zawrzeć, boc w, Polsce
będą przecież też socjaliści. / . . .

Onegdaj wyraził pewien tutejszy' urzędniK 
niemiecki wobec mnie swe zdziwienie, że poiska 
Powiatowa Rada ludowa nie protestowała wcale 
przeciw nominacji p. Knobbenbrinka na landra. 
ta, podczas, gdy wydział powiatowy, pastorowie, 
urzędnicy państwowi i gminni oraz różne Towa* 
rzyatwa "niemieckie wysłali szumne protesty do 
Gdańska i Berlina i oświadczyli w Kreisblacie, ze 
z takim landratem współpracować nie myślą; na* 
wet gdański „Vollzugsausschuss“ oświadczył, iż ta* 
ki „Polenfresser“ nie może być landratem w po* 
wiecie z ludnością na blizko 80 proc. polską. I o 
milczenie polskiej Rady ludowej wygląda tak, ja* 
koby się Polacy p. Knobbenbrinkowi cieszyli. Na 
to odpowiedziałem, iż miałem w tych dniach spo* 
sobność pomówić o tej sprawie z prezesem po* 
wiat owej Rady ludowej a ten tak mnie objaśnił: 
Według sprawiedliwości należy się tutejszemu po* 
wiatowi landrat Połak*katolik. Tej sprawiedliwo* 
ści od żadnego rządu pruskiego, czy to konserwa* 
tywnego czy demokratycznego czy socjalistyczne* 
go, nigdy się nie doczekamy. Więc po co i na 
co mamy się wyrywać? Niemca dostaniemy w 
każdy raz. A któż może ręczyć, że przyślą nam 
coś lepszego od p. Knobbenbrinka, zwłaszcza te* 
raz, gdzie nas jeszcze gorzej prześladują niż za 
czasów Wilhelma Ostatniego? Zresztą p. Knob* 
benbrink niedawno sam wobec pewnej osoby o* 
świadczył: skoro Puck przyjdzie do Polski, to mi* 
sja moja tutejsza od razu się skończy, jeżeli zaś 
pozostaniemy przy Prusach, to moja działalność 
tutejsza będzie tyiko przejściowa, bo takich ludzi, 
jak ja, potrzebują w Berlinie. Czujny.

W sprawie szkolnej.
Obwieszczenie.

Wobec pojawiających się jeszcze tu i owdzie 
wątpliwości co do sposobu załatwiania spraw, do* 
tyczących szkolnictwa, powtarzamy, że w spra* 
wach bieżących zwracać się należy do Powiato* 
wych Rad Ludowych, a te ostatnie albo same je 
załatwią albo w razie potrzeby przedłożą je Ko* 
misji Szkolnej w Pelplinie (na obwód rejencji 
gdańskiej), odnośnie w Toruniu (na obwód rejen* 
cji kwidzyńskiej). Adres pozostaje i nadal ten 
sam, co przedtem. I tak adresować należy do Pel* 
plina: Ks. profesor Zaremba, Pelplin, a do To* 
runią: Panna W. Szuman (klinika dra Szumana) 
Toruń, Werderstrasse. Tylko w sprawach na* 
głycb a’bo takich, które posiadają donioślejsze 
znaczenie, albo dotyczą interesów ogółu albo też 
wymagają naszego pośredniczenia, tak Rady Po* 
wiatowe Ludowe jako też poszczególne osoby,

Dla dusz pobożnvch.
NA PIĄTĄ NIEDZIELĘ PO WIELKANOCY.

LEKCJA z listu św. Jakóba r. 1, wiersz 22—27.
Najmilsi! Bądźcie czynicielami słowa, a nie 

słuchaczami tylko, oszukiwającymi samych siebie. 
Bo jeśli kto jest słuchaczem słowa, a nie czynicie* 
lem, ten podobni będzie mężowi przypatrującemu 
się obliczu narodzenia swego w zwierciadle, bo się 
obejrzał i odszedł, i wnet zapomniał, jakowy był. 
Lecz ktoby pilniej wejrzał w zakon doskonałej 
wolności i wytrwał w nim, nie stawszy się« słu* 
chaczem zapamiętliwym, ale czynicielem uczyń* 
ku: ten błogosławiony będzie w sprawie swojej. 
A jeśli kto mniema, że jest nabożnym, nie po* 
wściągając języka swego, ale zawodząc serce swe: 
tego nabożeństwo próżne jest: nawiedzać sieroty 
i wdowy w ucisku ich, a siebie zachować niezma* 
iwnym od tego świata.

EW ANGELIA św. Jana r. 16, w. 23—30.
Onego czasu rzekł Jezus do uczniów Swoich: 

Zaprawdę, zaprawdę wam powiadam: Jeśli o co 
prosić będziecie Ojca w Imię Moje, da wam. *Do* 
tychczas o niceście nie prosili w Imię Moje. Proś* 
cie, a weźmiecie, aby radość wasza była pełna. 
Tom wam powiadał przez przypowieści. Przy* 
chodzi godzina, gdy już nie przez przypowieści 
mówić wam' będę, ale jawnie o Ojcu oznajmię 
wam. W' on dzień w Imię Moje prosić będziecie. 
I nie mówię wam, iż Ja  będę Ojca prosił za wa* 
mi. Albowiem sam Ojciec miłuje was, żeście wy 
Mnie umiłowali i uwierzyliście, żem Ja  od Boga 
wyszedł. Wyszedłem od Ojca, a przyszedłem na 
świat; zaś opuszczam świat, a idę do Ojca. Rze*

„miny lub stowarzyszenia mogą się udać wprost 
do nas pod adresem: Dr. Lange, Sopot. Sehulstr. 7.

G d a ń s k .  17 maja »19. Dr. Lange.

t ‘ 1111 n  * ' t t-ś»*Przegląd polityczny.
O fen żywa bolszewicka.

Z odpowiedniego źródła dochodzą wiadomo* 
ści że według doniesienia niemieckiego poselstwa 
w Libawie, rozpoczęła się. w niedzielę juz od da*
wna oczekiwana ofenzywa wojsk sowjetu na
łym froncie między Bauskiem i Szlockiem. Bk»* 
sze szczegóły o bitwach, które są w biegu, jesa* 
cze.nie nadeszły.

Wiadomości potoczne.
KALENDARZ na piątek, 23 maja;

Dezyderjusza Bisko
Słońca wschód o g.  ̂56, zach. o g. t
Księżyca wschód o g. 12 43, zach. o g. 12 16.

— W niedzielę, dnia 25*go maja odbędzie się 
nabożeństwo dla polskich żołnierzy w kościeie sw. 
Brygity. Proszę wszystkich żołnierzy, zęby przy* 
bylina to nabożeństwo, które się odbywa o go*
dżinie 8*mej rano. . . . .Jeden z czynnych żołnierzy.

Gdańsk. Nowy naczelny prezes na Prusy Za* 
chodnic Schnackenberg stanął tutaj w pomedzia* 
lek przed południem, przybywając z Altony, w 
Gdańsku. Mieszka tymczasowo w „Danziger

— Żywność dla Polski. W niedzielę przyciął 
am,ervkański parowiec żywnościowy „Lakę St. 
Clair e“ jadąc z St. Nacaire do Nowegoportu. 2 
dalsze parowce żywnościowe przypłynęły w po* 
niedziałek rano i przybiły db brzegu po stronie
portu od morza, gdyż wolny port był właśnie za*. , - vi et v. 1

— Niezależni socjaliści zwołali na wtorek wiel* 
ki wiec w Sporthalle. Przewodniczący A. Crispien 
miał około 2 i półgodzinny wykład na temat 
„Pokój grabieży i rewolucji światowej.“

Występował ostro przeciw socjalistom rządo* 
wym, którzy do ostatniego walczyli przeciw re* 
wolucji, a dziś zawinili, że Niemcy mają znów 
militaryzm. Noske rozdziela żelazne krzyże tym, 
którzy strzelają na lud bezbronny. Panowie ofi* 
cerzy czują się znów wszechwładnymi panami 
i spoglądają z góry na tłum cywilny. Jeżeli , Niem* 
cy mają t. zw. „Reichswehr 450 000 ludzi i 300 
tysięcy starych żołnierzy, a więc razem około 800 
tysięcy, to spowodować to musi na nowo nieuf* 
ność całego świata. Już jest nawet tak daleko, 
że panowie wojskowi wypracowali nowe plany 
wojenne. Za plecami Scheidemanna i Noskego 
ciągną mjlitaryści za druty, a ci pajace tańczą, 
jak owym pańom się spodoba. Socjaliści ludowi 
nie widzą wcale, że socjaliści rządowi czekają tyl* 
ko na chwilę, w której zaprowadzić by mogli da* 
wny rząd reakcyjny.

Mówca zwrócił się ostro przeciw połakożer* 
com. Takie postępowanie jest hańbą. Zbrodnią 
jest pędzić wygłodzony proletarjat jeszcze raz do 
walki przeciw Polakom. Proletarjat nie życzy so=

kii Mu uczniowie Jego: Oto teraz jawnie mówisz, 
a żadnej przypowieści nie powiadasz. Teraz wie* 
my, że wszystko wiesz, a nie potrzebać, żeby Cię 
kto pytał. Dlatego wierzymy, żeś od Boga wy* 
szedł.

NA UROCZYSTOŚĆ WNIEBOWSTĄPIENIA 
PAŃSKIEGO.

LEKCJA z Dziejów Apostolskich r. 1, w. 1—11.
Pierwsząm mowę uczynił o Teofilu, o wszyst* 

kiem, co pczął Jezus czynić i uczyć aż do dnia, 
którego rozkazawszy Apostołom przez Ducha św., 
których obrał, wzięty jest; którym też Siebie Sa* 
mego po Swej męce stawił żywym w rozmaitych 
dowodziech, przez czterdzieści dni się im ukazując 
i mówiąc o Królestwie Bożem. A z nimi jedząc, 
rozkazał im, aby nie odchodzłi z Jeruzalem, ale 
czekali obietnicy Ojcowskiej, którąście (prawi) 
słyszeli przez usta moje. Albowiemci Jan chrzcił 
wodą, a wy będziecie chrzceni Duchem świętym 
po niewielu tych dni. A tak którzy się byli ze* 
szli, pytali Go, mówiąc: Panie, ża,li przywrócisz 
w tym czasie królestwo Izraelowi? I rzekł do 
nich: Nie wasza rzecz jest znać czasy i chwile, 
które Ojciec w Swej władzy położył; ale weźmie* 
cie moć Ducha świętego, który przyszedł na was, 
i będziecie Mi świadkami w Jeruzalem i we 
wszystkiej żydowskiej ziemię i w Samarji i aż 
na kraj ziemi. A to rzekłszy, gdy oni patrzali, 
podniesion jest, a obłok wziął Go od oczu ich. 
A gdy pilnie patrzali za Nim do nieba idącym, 
oto dwaj mężowe stanęli przy nich w białem 
odzieniu, którzy też rzekli: Mężowie Galilejscy, 
czemu stoicie, patrząc w niebo? Ten Jezus, kto*

ry wzięty jest od was do nieba, tak przyjdzie, 
jakoście Go widzieli idącego do nieba.

EWANGELIA św. Marka r. 16, w. 14—20.
Na ostatek onym jedenaście (Apostołom) spo* 

iem u stołu siedzącym ukazał się Jezus i wyma* 
wiał niedowiarstwo ich i zatwardzenie serca, iż 
tym, którzy Go widzieli, iż zmartwychwstał, nie 
uwierzyli. (I mówił im: Idąc na wszystek świat, 
opowiadajcie Ewangelję wszemu stworzeniu. Kto 
uwierzy i ochrzci się, zbawion będzie, a kto nie 
uwierzy, będzie potępion. A cuda tych, co uwie* 
rzą, to naśladować będą. W Imię Moje czarty 
będą wyrzucać, nowymi językami będą mówić, 
węże będą brać, a choćby co śmiertelnego pili, 
szkodzić im nie będzie. Na niemocnych ręce bę* 
dą kłaść, a dobrze się mieć będą). A Pan Jezus, 
potem jako do nich mówił, wzięty jest do nieba 
i siedzi na prawicy Bożej. A oni wyszedłszy, 
przepowiadali wszędzie, a Pan dopomaga! i u* 
twierdza! mowę przez cuda poza idące.

ROZMYŚLANIE.
„Co.wzgórę jest szukajcie: gdzie Chrystus jest 

na prawicy Bożej siedzący.“ (Kolos. 3, 1.)
Tąjemnica Wniebowstąpienia uczy nas oder* 

wania się od ziemi, na której nic niema stałego, 
.a myśl i serce wznosi do nieba, do którego stworze* 
ni jesteśmy x gdzie jest stała nasza ojczyzna.

„Bo cóż za pożytek czołwiekowi ze wszystkiej 
pracy jego, i z udręczenia ducha: który sic me* 
czyi pod słońcem?“ (Ekkles. 2, 22). Nadzieja na* 
sza i szczęście prawdziwe spogądać się za Chry* 
stusem, który wstąpił do nieba i usiadł na prawi* 
cy Ojca, a więc mamy się odrywać od ziemi, a 
zbliżać się do nieba, tego nas uczy święty Paweł 
Apostoł. „Potem my, którzy żyjemy, którzy po*



bic, by Gdańsk i Prusy Zachodnie zamieniono 
w ruiny i pole pełne granatów, jak w północnej 
Francji. Grencszuc, który wprawdzie zwycięża 
w Bremenie, Berlinie i Lipsku nad bezbronnym, 
tłumem, nie uratuje skruszałego kraju, dlatego jest 
szaleństwem i zbrodnią nawoływać ludność do 
zbrojnego oporu.

Pod koniec powzięto uchwałę, w której prote* 
stowano przeciw pokojowi gwałtu. Z całej siły 
chcą niezależni pracować nad tem, by warunki po* 
kojowe nieco złagodzono. W każdym razie żą* 
dano jednakże podpisania pokoju.

A więc socjaliści niezależni daleko rozsądniej* 
si są od tych, którzy stoją u steru rządów i dla* 
tego gotowi są dać użyć się za narzędzi# dawnym 
konserwatystom, bo ci gadają im piękne słówka 
do ucha.

Ze. wszystkich wiosek pożądane nam są jak 
najliczniej drobne wiadomości, chociażby tylko 
po kilka wierszy druku w : secie mierzące. Kto 
zatem czegoś ciekawego się uowic, niechaj w kil* 
ku słowach doniesie, byłe zaraz i w polskim je* 
zyku. Dużo nam Czytelnicy nasi nadsyłają li* 
stów niemieckich. Z tem bieda, bo to dopiero 
trzeba tłomaczyć, co zmudi P jest pracą. Przy* 
tem niechętnie widzimy, jak' do gazety polskiej 
Polacy pisują po niemiecku. Kto dobrze po poi* 
sku pisać nie umie, niechaj się nie wstydzi, że tam 
jeden lub drugi błąd zajdzie. My to poprawimy, 
opolerujemy, a kto to napisał też nie powiemy 
nikomu. Zatem obawy mieć nikt nie potrzeba* 
je — byle pisał prawdę, a nie jakieś tam cygań* 
stwa, wichłactwa. Pod każdy list prosimy na* 
pisać nazwisko i adres nadsyłającego, abyśmy wie* 
dzieli, kto nam wiadomość przesyła, żeby w ra* 
yAc potrzeby zwrócić się po bliższe objaśnienia. 
Frzytem mamy jednę wielką prośbę. Wszystko, 
co jest przeznaczone do druku, prosimy pisać tyb 

. kó po jednej, stronie papieru. Druga strona po* 
winna zostać wolną. Kto zapisuje papier po obu 
stronach, ten nam bardzo utrudnia pracę. Dla* 
tego raz jeszcze prosimy wszystkich korespon* 
dentów naszych, aby pisali tylko z jednej strony 
papieru. Za to używać mogą do pisania starych 
papierów, na których już z jednej strony pisa* 
no co innego, dzisiaj niepotrzebnego. Nazwiska 
pod wiadomościami nie podajemy wcale i to z za* 
sady. Drukujemy je  tylko wtedy, gdy nadsyła* 
jacy wyraźnie tego żąda. Zatem o nazwisko o* 
bawiać się nikt nie potrzebuje, że ono mogłoby 
się wydać. To icst tajemnicą redakcji. Kto zaś 
chce iść zupełnie pewno, ten niechaj nazwisko 
swe napisze na osobnej kartce i załączy je  oso* 
bno do listu. Wtedy nawet i w drukarni o niem 
ńk: się nie dowie. Bo kartka ta pozostanie w re* 
lukcji. Jako adres do nas na wszelkie listy wy* 

starczy napisać zupełnie krótko: „Gazeta Gdairb 
kfi“ — Danzig.

Do amatorów i amatorek „Karpackich Gó*
Kto jeszcze swej teatralnej garderoby nie ; 

ddał, tego prosimy o łask. wręczenie, je j p. Do* 
rowolskiemu (Breitgasse 171), ponieważ kostju* 

ay potrzebne są do wysłania na prowincję.
Zarząd Tow. Polek w Gdańsku.

Wielki strach Niemców przed białym orłem w 
Miłobądzu. Pisaliśmy już w numerze środowym 

dowcipnisiu, który w wieniec na nowo wysta* 
onym przez cieślów budynku wpiął w wieniec 
a białego. O tem zdarzeniu piszą nam dzisiaj 
ret z Sobowidza. Tak daleko już wieść po*

»tajemy pospołu pochwyceni będziemy z niemi 
w obłokach przeciw Chrystusowi na powietrze, 
a tak zawsze z Panem będziemy. Przeto cieszcie 
się społem temi słowy.“ (I Thes. 4, 17, 18). Tym 
duchem powinien oddychać każdy chrześcijanin. 
Jezus Chrystus wstąpił do nieba, zostawiając ucz* 
m. T rJ c ; aby oderwać ich przywiązanie, jakie 
miel! clo Jego Osoby tu na ziemi. Pierwsi chrze* 
sci mnie ca iem wyrzekali się przywiązali do świa* 
ta. ó 11 ■> o na ziemi jak przechodnie, idąc do 
ojczyzny niebieskiej, świat był dla nich wygna* 
niem, a śmiertelne swe ciało nazywali więzieniem; 
ciągle wzdychali, pragnąc uwolnienia z tak cięż* 
kiej niewoli. Ach jakże dalekimi jesteśmy od ich 
cnoty, którzy się tak przywiązuj emv do ziemi! 
Lękać się nam porzeba, aby nas w niebie nie po* 
czytano za obcych cudzoziemców, ponieważ 
mia staje się dla nas ojczyzną.

tajemnica Wniebowstąpienia jest tajemnica 
pragnienia. pan Jezus wstępuje do nieba," wzywa 
nas za Sobą, abyśmv szli za Nim, przynajmniej 
pragnieniem. Ten to jest lotny orzeł, który wzbiw* 
szy się pod niebo, uczy orlęta swoje, dokąd wzla* 
tywać mają. „ jaii0 Órzel wywabiający ku lata* 
niu orlęta swe, i nad nimi latający, rozszerzył 
skrzydła swoje, i wziął go, i nosił na ramionach 
swoich." (Deut. 32, 11). ” Gdzie jest skarb nasz 
najdroższy, tam ma być i serce nasze. Pan Je* 
zus. skarb nasz najdroższy do nieba wstąpił, więc 
i serce za Nim zdążać powinno. Życie doczesne 
m»a nam sprawiać tęsknotę i przykre dla nas 
iak sama śmierć, bo nas zatrzymuje na zie* 
ni, nie dopuszcza złączyć się z Tym, w którym 
jest miłość i prawdziwe życie. Potrzebaby nam 
ciągle powtarzać słowa Apostoła Pawła świętego; 
.Albowiem mnie żyć jest Chrystus, a umrzeć

szła w świat i między ludzi, gdyż był to ślicz* 
ny ptak biały i czysty niby śnieg, a błyskał w 
słońcu tak pięknie, iż wszyscy go Niemcy ujrzeli. 
I mimo, że powiadają, iż wcale nie pamiętają, jak 
to Polska zrabowana została, bo to już tak bar* 
d^o dawno temu, — to jednak naszego orla poi* 
śkiego dobrze pamiętają i tak dobrze go znają 
jak kury jastrzębia. Zadrżało też ija nich skór* 
sko i w wielkim strachu da)ej do Angstvorstehera 
aby grencszuc sprowadził i stan oblężenia obwie* 
ścił. Naturalnie p. Angstvorsteher telefonował za* 
raz do p. Bielickiego, któremu dom, ów cieśle wy* 
stawili, żeby orla białego t unał. bo w razie, gdy 
tego nie uczyni, zwali się misko i stan óblęże* 
nia zawieszony zostanie ng ' Miłobądzem. Tak 
to wygląda obecna wolność ’•ewolucyjna w Niem* 
czech, że ani nawet białego ntaka zawiesić we 
wieńcu na budynku nie można. C ieśle  mimo to. 
wiedzieli sobie radę. Pros"» n. Bieleckiego, do 
którego dom należy, aby im gapę zastrzelił. Za* 
uderzali Tą umaczać w wapnie, żeby wybielała 
i powiesić raz jeszcze, żeby się przekonać, czy i ta* 
kiego ptaka białego Niemcy obawiać się będą,

Sobowidz. Spichlerze broni założyli tutejsi 
Niemcy. Broń ulokowano na trzech miejscach.

Dąbrówka w pow. tczewskim. Niemcom przy* 
siano broń.

Starogard. W sprawne taryf dla robotników 
leśnych, zatrudnionych w lasach fiskalnych, ode* 
braliśmy na podanie wystosowane do regencji w 
Gdańsku odpowiedź, że na skutek rozporządzę* 
nia ministerialnego pertraktować może tylko z 
wydziałami robotników/ (Arbeiterausschiisse), któ* 
re wybrane są przy poszczególnych nadleśnic* 
twach. Zalecamy zatem zarządom filijnym Zje* 
dnoczenia Zaw. Polskiego w powiecie starogardz* 
kim, by się pomiędzy sobą jak najśpieszniej po* 
rozumiały i wybrały przy każdem nadleśnictwie 
(Biedno, Osieczna, Deutschheide i Wirty) wydział 
robotników (Arheiterausschuss), o ile takowy jesz* 
cze nie istnieje, i przez tenże wydział wszczęły 
pertraktacje na podstawie wypracowanej i po* 
szczególnym fil j om doręczonej taryfy z swojem, 
nadleśnictwem.
Zjednoczenie Zawodowe Polskie w Starogardzie.

Biskupiec. Przewodniczącym Volksratu tutej* 
szego nie jest weterynarz dr. Clatz, lecz nauczy* 
ciel Kiissner, największy polakożerca i podżegacz. 
Na wszystkich zebraniach podburzał naród w naj* 
okropniejszy sposób przeciwko Polakom i nawo* 
ływal do bojkotu. Nie podobało się to nawet 
rozsądniejszym i spokojniejszym Niemcom, ale 
steroryzował on wszystkich tak, że nikt nie po* 
siada tyle odwagi, aby protestować.

Chociaż mamy grencszuc składający się z 100 
chłr a, utworzono za jego inicjatywną jeszcze straż 
oby atelską pod nazwą Reserve*Grenzschutz, 
do * we go pod groźbą, że nazwiska tych, którzy 
n ie? zystąpią, zostaną publicznie ogłoszone, na* 
leżąl ‘awie wszyscy Niemcy i żydzi. Ćwiczą się 
codziennie wieczorem w strzelaniu i rzucaniu gra* 
natów ręcznych. Obawiają się, jak opowiadają, 
że Polacy tutejsi urządzą powstanie. Panują tu 
wprawdzie nader naprężone stosunki, ale nie do* 
czekacie się Panowie Niemcy, by Polacy poszli 
z kijami lub kosami na wasze kulomioty. Podo* 
bałoby się to Wam, bo moglibyście wszystkich po* 
wystrzelać, a potem byłyby te Prusy Królewskie 
„kerndojcz.“

Na zapytanie moje, dlaczego Niemcy miasta

zysk.'1 (Philip. 1, 21), bo ona mnie złączy z naj* 
wyższem dobrem mojem. Jeżeli niemasz tego 
pragnienia, to jest znak, że albo nie kochasz 
Chrystusa, albo ta miłość jest oziębła. „Kto wżdy* 
cha jako podróżny, nie będzie się cieszył jako 
mieszkaniec.“ (Św. Augustyn).

Tajemnica Wniebowstąpienia ma dla nas być 
ufnością i nadzieją. Chrystus wstąpił do nieba, 
aby nam wskazał drogę i otworzył do nieba bra* 
rnę. „Idę gotować wam mejsce.“ (Jan 14, 2.) On 
będąc naszą głową, a więc do Jego chwały należy, 
aby był złączony ze Swymi czołnkami. Ten to 
jest drugi Józef, który panując w Egipcie, nie był 
zupełnie uszczęśliwiony, dopóki Swych braci do 
Siebie nie sprowadził. Przeto na ostatniej wie* 
czerzy tak się modlił do Swego Ojca: „Chcę, aby 
gdziem Ja jest, i oni byli ze Mną: aby oglądali 
chwalę Moją, którąś Mi dał.“ (Jan 17, 24). Mó* 
wiąc Pan Jezus to słowo: „Chcę“ oznajmia, że jest 
Panem, a wola tak możnego Pana nie będzie bez* 
skuteczną. Dlaczego zaś chce. aby uczniowie z 
Nim byli w niebie, daje przyczynę, iżby oglądali 
chwałę Jego, to jest byli uczestnikami Jego chwa* 
ły, że nie czułby się szczęśliwym, gdyby się nie 
podzielił szczęściem Swojem. A o co podówczas 
prosił Ojca za Swymi uczniami, o to i dziś, gdy 
siedzi na prawicy Ojca Swego prosi za każdego 
z nas, a niepodobną jest rzeczą, aby tak godny 
pośrednik nie miał być wysłuchany. A więc ciesz 
f ę i miej nadzieję, >e Chrystus, który do nieba 
wstąpił, przygotuje tam dla ciebie miejsce. Za* 
zywaj często słów św. Ignacego Lojoli, który spo* 
glądając na niebo, mówił: „O jak niemiła ziemia, 
gdy patrzę na niebo.“

naszego tak krzyczą i protestują przeciw przyłą* 
czeniu do Polski, guy później, ponieważ Bisku* 
piec położony jest tuż nad granicą powiatu lubaw* 
skiego, sami się prosić będą musieli o przyłączenie, 
odpowiedziano mi, że Komisja amerykańska ro* 
bila Volksratowi w Gdańsku nadzieję, że całe 
Prusy Królewskie zostaną przy Prusach, byłe by 
krzyczeli.

My Polacy powinniśmy się zatem wzorować 
na owem krzykactwie niemieckiem, aby nas cza* 
sem Niemcy nie zakrzyczeli, skoro cicho i z go* 
dnością chcielibyśmy oczekiwać wyniku konferen* 
cji pokojowej. Pokażmy, że też mamy zdrowe, 
dobre gardła. Zatem, gdzie tylko jaka sposob* 
ność, choćby najmniejsza po temu, — krzyczmy 
— krzyczmy,— krzyczmy!

Kto z Czytelników mógłby nam nadesłać nu* 
mer 113 „Gazety Gdańskiej“? Za pp^shigę już 
dziś serdecznie dziękujemy.

Redakcja „Gazety Gdańskiej.“

v D i Towarzystwa Polek w Gdańsku,
Przedstawienie niedzielne było tak udatne, jak

rzadko które od czasu wystawienia „Chaty za 
wsią“ tu w Gdańsku.

Słusznie „Gazeta Gdańska“ wskazała na brak 
orkiestry polskiej dla przedstawień naszych, 
śpiew byłby na pewno wielkie miał oparcie i wy* 
padłby o całe niebo lepiej, a tem samem przed* 
stawienie byłoby wprost doskonałe.

Czemuż jednakże nie posługiwano się fortepja* 
nem. Wszak na sali znajduje się skrzydło na* 
wet, a może i dwa — o ile sobie przypomnieć 
mogę. Wszak mamy w Gdańsku wśród Polek ar* 
tystki nieledwie w grze na fortepjanie. Czemuż 
ich nie poproszono. Albo czy odmówiły może? 
Bardzo o tem wątpię.

Nie umiemy się jakoś urządzać jeszcze. Brak 
nam wyrobienia pod tym względem. Dałby Bóg, 
żeby się to wnet zmieniło na lepsze.

Bądź jak bądź, kółko orkiestralne urządzić na* 
leży i to możliwie jak najrychlej. Najprawdopo* 
dobniej potrzebować będziemy bardzo muzyki 
polskiej w niezadługim czasie.

Ponieważ jednak przedstawienie samo było 
nadzwyczaj śliczne i podobało się ogólnie, a ci 
którzy sztukę znają zauważyli, iż trzeba było z 
niej dużo wypuścić, żeby sztukę co rychlej za* 
kończyć, bo gospodarz groził wygaszeniem świa* 
teł, przeto pozwalam sobie wyrazić prośbę do To* 
warzystwa Polek w Gdańsku, żeby co rychlej 
przedstawienie to zechciało powtórzyć, aby sztu* 
kę ujrzeć całą na scenie i jeśli można wyprawą' 
dzoną doskonalej o tyle, iż nawet i śpiewy m 
łyby oparcie albo o nową orkiestrę polską, a.^j 
też przynajmniej o fortepjan.

Przemowy i występy osobne dobrze by pewno 
było wypuścić.

Na scenie ukazałaby się zatem tylko sama 
sztuka „Karpaccy Górale.“

Za to śpiewy ogólne pozostaćby mogły i to w 
przerwach między poszczególnemi odsłonami.

Scena tak wielka jak w ujeżdżalni wymaga 
wiele pracy przy zmianie dekoracji. Nie ma przy* 
tem urządzeń tćchnicznych takich, jakiemi rozpo* 
rządzają zazwyczaj teatra stałe. Więc zmiany 
trwają dość długo. Na to niema lekarstwa.

Opowiadano mi, iż ręce niewidzialne, które pra* 
cowały w niedzielę między poszczególnemi od* 
słonami nad zmianą dekoracji na scenie ciężką 
miały pracę i tym niewidzialnym, bo za spusz* 
czoną zasłoną pracującym dla dobra sprawy ro* 
dakom naszym należy się największe uznanie. Co 
chwila przesuwać góry i skały, to nie łatwe za* 
danie, chociażby one były tylko na płótnie i ra* 
mach drewnianych. Przy wielkich rozmiarach de* 
koracji i znacznych wymiarach sceny, praca ta 
zaprawdę nie była drobnostką.

Panom tym należałoby publicznie podziękować 
w gazecie, ażeby też szersza publiczność dowie* 
działa się, komu zawdzięcza w znacznej części mi* 
łv wieczór spędzony w niedzielę.

Przekonany zaś jestem, iż wszyscy, którzy byli 
na przedstawieniu niedzielnem, chętnie zobaczyli* 
by ślicznie odegraną sztukę i to całą po raz drugi. 
Przytem wielu znalazłoby się takich, którzy na 
polecenie obecnych przybyliby ją także zobaczyć. 
Bo jedno przedstawienie dobre zachęca do przv< 
bycia na drugie.

Zatem do widzenia na rychłej powtórce „Kar* 
packich Górali“. Bo w Gdańsku obecnie co nie* 
dzielę odbywaćby się mogło przedstawienie poi* 
skie. Cz.

Zebrania Towarzystw
odbędą sfą!

w Gdańsku: Zebranie „Sokoła“ odbędzie się w 
piątek, .23 b. m. w lokalu p. Steppuhn w Sidli* 
cach o godz. 7*mej wieczorem. Zarząd,

w Wielkich Trąbkach: Zebranie Tow. Ludowego 
odbędzie się w niedzielę, 25 b. m. o godz. 4*tej 
po południu w lokalu p. Preussa. O liczny 
udział prosi Zarząd.

Drukiem i nakładem „Gazety Gdańskiej“ 
Jana Kwiatkowskiego w Gdańsku. Redaktor od* 
powiedzialny Henryk Wieczorkiewicz w Gdańsku.



Towarzytwo śpiewu „Lotnia“ wGdafisla
F S O S l t i k M

Uczeń

obchodu Moniuszkowskiego

z dobrego domu do kandl* 
żelaza połącz. a artyk. bo­
dowi. i Kolon, m iś*  fcię za­
raz zgłosić.

«1. T M p s k l ó
Wejherowo, Nenstadt W ,Pr,

uszni
iira ^ d z « M g t

w niedzielę, dnia 1-go czerwca 1919 r.
• godzinie 6-ł«J po polndsin

w  Ujeżdżalni (Sporthalle) przy Alejach.
©hor miedzielny z opery „H alka“.

2. Słowo wstępne.
3. W itlranda — pieśń jednogłosowa,
4. „Gdyby rannetn słonkiem“ — śpiew solowy a r ja  z ©pery ..JlaSkfc
а. Deklam acja,
б. „Wędrowna ptassyna“ — obór mioezany.
7. „Grajek“ — pieśń jednogłosowa.
*. „Po* nocnej ro si*“ — kwartet.
$, „Kozak“ — chór mieszany.
1#. „Krakowiaczek“ —  śpiew jednogłosowy.

■ " ......... P rz a rw a  10-Rslaat®?«»»

z wykształceniom gim nazjal­
ne*» lub szkoły średniej po; 
szuknjemy do naszego Od­
działu handlem zbożem, na­
sionami pp od -go lipca rb 
lub prędzej Zgłosz. przyj 
uuje się od godz. 10 do 12 

pr od poi.
„ S A Ł T Y & “

Dem Hand!ow*-Komisowy Polski
Stanisław  Kuhnert & Gie. 

Sd/ńsk —-Starom. Grobla 96 97.
Rządca jgosp., bezdzietny, 

przyj ie od 1 go lipca na 
dłuższy czas

dwoje dzieci na wieś

11. P rz esta w ien ie :

■ Y e r b u a

przy umiarkowanej pensji, 
troskliw ej ac.ierzyuskiej o- 
pi*ee i dobrem odżyw latiiu 

Szkoła i kość ół w m iej­
scu, —- L esk zgłoszenia u; 
pracza sie do Gaz Gdańskiej 
pod nr. 573.

© b i l o
Opera w jednym akcie.

Stew a Ja n a  Chęcińskie## - muzyka Stanisław a Moninszki.

Skrom ną katolicką

p  &  n  n ę

3MC S25 TX
© E » T  M IE JS C  Mi ejsca rezerwcwan# 6,!-§ m k, m iejsce pierwsza 

M® sak., leża B (po praw ej i 1 # e j strbnio) 3,0* m k, m i* sce 
drugi« lo-a •, O, E  2,0*  mk., ¿-korek t 01 mk

B IL ET Ó W  nabyć można od .poaiadzialkil, 16-go b a . w H sepedycji 
„Gazety Gdański»»1 Gr*tda Przedm iejska 49.

um iejąca szyć. gotować i 
prasować n> o  « % w. *  w *2 
od zaraz “jako pomocnicę 
pani,domu Dziewczynę ma 
my, O ferty z podaniem 
pensji prosi

A . Eg s z k o w s M ,
¡Gdańsk, Hausaplatz nr. 11.

O TW A R C iE  K A S Y  o godzinie 4- e j. Początek punktualnie o g o ­
dzinie 5-t*j po południu.

ö [ ^ @ I ^ S 5 Ü l l « i s i [  e a jE n fi

Dla mojej szwalni 
¡ z u k a f f i  d z i e l n e j

\m w  m  ©  x  I «  i ,

służby wojskowejJestem  zwolniony 
i przyjmuję obecnie

od 8-tnsj da ll-tej I od 3-ciej do 4-toj,
oprócz świąt,

Dr*, K ę d a r ie p s k i
Lek arz sp e cja lis ta  w charcia, płucnych«

Gdańsk, Promenada 6.

Do naszego Działu Ogłoszeń p szukujetny 
na Gdańsk i prew iacyę ki ku rutynowany h

a ł c w i s a y f e ©  r ó
lub p a f i ,  pragnących zająć się zbieraniem ogło 
szeń knpieckich do pism polskich Zgłoszonia p iś­
mienne wprost, osobiste od g >dz. 1« 12 p. poł.

'  „ B A Ł T Y  * “
M a ń sk , — Staromiejska Gr»b’a 96 97.

A d w o k a t
poszuksje do swego biura

która urnie samodzielnie ro 
bić eleganckie kostyumy i 
¡suknie dla pierwśzorzędnej 
¡khenteli, natychm iast lub 
Jod 1 g > czerwca rb. Wolny 
stół i s ancja oraz wy oka 
pensja, H . A im a t!»  Pelplin.

chłopca lub panienki
IO ŚĆGlówsym warijukiem zsajo 

język» polski* go. 
igło* z. pod ar 5*1 do #ksp 

.Gazety Gdańskiej".
i ł  • eh y k i i - a w i s #  

poszukuje

dobrze meb!, pokoju
da wszystkiego

m że się zaraz zgłosić 
. K laei*iew sk a‘,Bauir“ 

w Kartuzach.

z* staacją Lb bsz niej, zarówno 
gdzie, z maszjuą do szy i* 
i możliwie osobneru wejściem 
Zgłoszeni* pod ar 582 do eksp 
„Gazet Gdańskiej*.

Dziiizaw; lob kupni 
restauracji

j w Gdańsku iuh najb iża-mj 
¡ okolicy ponenkuje się na 
I tych miast. Ł  »kawa ofert 
I uprasza się do E t  p. Gaz 

Gdańskiej pod nr L86,

Dobra

iziBicnna
Sprze lam zdar&z ty lk o  

prwdziwie % ecyd wan»- 
mu kupcowi m oją przy 
Goetbeutr. nr 13 położoną

W i l ę

S  P o » »
Bydgoszcz - Bromberg. 

’ Goethestrasse 31.

l l c z g ^ l f E S S c a ]

Międzynarodowa Centrala dla handlu i przemysłu
(Internationale Yeri ehrezentrale f i lHandel  und Industrie)

K o s i ń s k i  C o .
w e  W r ;
ulica D w orcow a n r. I i

L a n g f u h i *
B ahnhofsfr. n r . 15

IB

Telefon nr 3248

Już dzisiaj przyjmujemy zamówienia
na dostawę ¿ y w n o d r i  wszelkiego rodzaju.

Geny jak aa czasy obecne nade;0 umiarkowane.
Zarazem polecamy kurtewaie

PAPIEROSY.
Polecam papieroay dl» *»-

mospotrzebując/ch (Konsu­
mentów).
1000 szt. bzz mundsztyku
10(0' „ ,
1000 .
1000 z mundsztykiem 

Przesyłka w paczkacn za 
zaliczką pocztową (Nacłrn.).

70 m. 
120
130
118

K a w a le r  .
Konrad Schwarz

32 lat, m ił*j yewioocehmoś«! 
p©wró«iw»By » i i iw z  w#jay, 
posiadająey 70 * « g w e  
«»sp o iam m * w dskren*, *» - 
¿ .M ai«  jwsy st*# ji kele jsw ej, 
ssaka dl* b rak * snajeraośei 

an-.eń ma t * j  dredte

OLIW A, Ladestr.

UrzodolK Kolejowy,
wdowiec, 50 la t liczący, ka­
tolik Polak, poszukuje zna­
jom ości

warzytzki ży@ia
Panny lmh młcde wdów­

ki j»#?.:*d a ją*e  B».j»rdej 
«,*0® mk. g#t6wki, zedheą 
taekawi* otwarty z f#togralą. 
z połnim z> mf*n*r» madatd&ś 
Ido Sk sp  G. C  yod nr. 585.

s ta re j panny
lub

w d o w y
c e l e m  o ż e n k u .  I , 0 ŝ t a r c  •

Spraw » jest,honorowa Zgłe- po L  m ■ z*  A J  
»żenia pod nr 570 do E *sp .j f jy 3 2 B t 8  G u 3 il8 K 3  \

Makulatura'
Gazety Gdańskiej.

*
i e e !

I  T u tijs z e  T u w a r z p i f i  L u d i w a l
w Risdłiilf, dnii Si maja rb. | |

c 7 wiecne^eaBna sali p. I. Brzeskiego
n Qbctiäd KinstUucji 3 i p »

śp iew an i, d«kl»m.»*|»Bii odczytem i  ©de- 
- granie»» aztnki tea tra ln e j

n  „ W a ł e k  K s a y n i a r “ *

8
*

O liczny adaiał peosi
Z A R Z Ą D .

S * m fy  d «  pi«?tói©dlzy
reisaej wielfeeśei * 1 i. 2 dwawiawi. »zafy ws»H*ew»Be j 
i takewe d© k*iąż*k, wielki» szafy baakwwe • drewiasb 
ge^w4j»y*h 7# ' de M eesir. eieżkie, hmdewa k » » *rek :j 
*tal*w ?eh i  t. d rep aracje o m y  w»»elki#h »ysto*fe*eh.
G iaasha fabryka szaf gMaaiężayaK;
E n l  K naiH S© . K n eip e»  331» m. U . T*lei© a 2 ^ 9 ]

D i i e r i e w

przy wpłacie 3 09 nk. P o ­
mieszkanie oje o 4 poko­
jach  i wielkim korytarzu 
będzie wolne.

Rola plebańska w Lubiszcwie 519 mórg wy»| 
dzierżawi się od l«go lipca 1919 na 12 lat
w ęooieiziałet, Unia 26 maja M  o ooiz. 10 przei loł.
w tutejszej plebanjL Kaucja licytacyjna wynosit 
6 0 0  marek.

0©s©p k c ś c is lł y.
Ke. Grnening, wik. lokalny.

F r a n c i s z e k  B t e n s k i
z l a t a l k  I J u b i le r

p « d i  r m ą

O. Plaschke Następca
p n t e  » l l e y  C«tdlaelinai#dl©gM RO  6  

pole«» Sza* P«hU©s»©ś«i *w śj »bfiky skład wy- 
rebśw ał»t*i«ry«h„ ehrączok śiu.bay©h i*©-, 3&k© 
to i zegarków k ;*»***»•  wy©h w rozm aity«* 
ee*aeh Prayjsa-aje także w*a«lkie reparaeje. 

Usługa skora i raetelua

Poszukują od l*go lipce

biegłą w polskiej i niemieckiej korespondencji d© 
mojego składu żelaza, towarów kolonjalnych i de* 
tylacyjnych przy wolnym stole w większej wsi 
kościelnej przy kolei. Zgłoszenia z świadectwem 
i podaniem pensji proszę do eksp. G. Gd. nr. 575.

R e s t a u r a c ja
Bronisława Kubickiego

wina, koniaki, ramy i cygara
Upraszamy ó rychle nadsyłanie zamówień, gdyż załatwiamy je tylko 
—  ■ ..... - - ”— —- w miarę ich nadejścia.

a s m

M a t is l t s a ,  k m  b r a u s e n d e m  W a s s e r  5
w której odbywa »ię

codziennie koncert
wina a być punktem sbernyin wszystkich Rodaków 
udasta Gdańska i okelicy. D atego każdy, chcący 
się nieco zabawić, niechaj spieszy tamdotąd, bo 

lokale ładne a **{u S« ar,iks i rzetelna.

Bracia! Rozszerzaicn „Guzutt Gdabsku1.


